
Rok XXXIII. We Lwowie, poniedziałek te 7 maja 1900 r. Nr. 126.
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Przedpłata wynosi we Lwowie;
<* 36_ki) r f in ,  - p ó ł ro c z n ie  18  l:<>r. k w in t a ln i e
9 kor. -  miesięcznic 3 kor., za j.rzo y łaę  • • .i<.:nu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznic.
">ylką pdcztnwą w (IKiistwi?; ąi»Li'yiu»kiiii 
r..rznie 48 kor. — półrocznie 24 kor kv 
12 kor. miesięcznie 4 kor.
yłką pocztową za granicę iio całych Niemu-.: rocznie 
50 marek - kwartalnie 12 marek 50 fi-nigów —
10 Francji. Anylji. Włoch i Szwajcar:; rocznie 80 

(ranków kw artalni- 20 franków.
i I! e tl a k r  j i „Dziennika Polskiego” • plm- Marjacki 
liczha tl i 7. Telefon Nr. 171
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N u m e r  , , D z i e n n i k a “ k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  fO h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A.!:;:ir. i.«!ra.-; i .D ziennika P o ls k ie g o " ,  plac 

Mariacki 1. f> i 7 . wszystkie B i u r a  dzienników  
we Lwow ie i !i;i prowim- i.

"•* Wiedniu: I laoseiistem A- V ogier ,U tlv Mnasj,
M. Duk s. II Seiie.lc!;. A. Oppe!ik’s Naeh., Rudolf 
Mnossc i ■!. I>anrc! >.v Pnryżń: C Adam 38 
rn.e de Y arcun i.

Ogłoszenia przyjmuj;.1 -(e za opłatą 20 halerzy o,i jednego 
wiersza droimym dsa.kiciu tpclil).

Doniesienia o śinbcoó . zaręczynach i nne prywatne 
komunV.*i; ja. krom <> za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne koro*; ar.o( . , - c  24 1 n- krolojrja 40 halerzy od 
wiersza.

Drolme ogłoszenia 3 halerzy ml wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 nul. m.l wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a ie t  s y  o d  w i e r s z a .

Od Administracji.
!i!Czas odnowić prenumeratą!!!

I lelem uregulow ania nakładu, u p r a s z a ­
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  której w arunki podane są w na­
główku ohok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belłetrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że prenum eratorow i!.1 „Dziennika Polskiego* 
mogą nabyw aś p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  tygodniowe pism o dla kobiet

„B L U S Z C Z“
/.a w i orające wielkie tablice krojów ora/, dodatki 
powieściowe.

P renum erata  „Bluszczu* dla prenum erato ­
rów „Dziennika Polskiego wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  3 0  h .,  
we Lwowie 3  k o r o n y .

W sprawie parku jordanowskiego 
we Lwowie.

L w ó w ,  5. maja 1900.
Do licznych to  - arzystw  hum anitarnych 

g r  du naszego, przybyw a nowe stowarzyszenie, 
m ające za z a d a n ie  urządzenie i u trzym anie p a r­
ku ua wzór parku Dra Jordana w Krakowie. 
Nikt zapew ne nie pow ątpiew a o gwałtownej 
potrzebie figo  rodzaju urządzeń, o konieczności 
popraw y, wzmocnienia fizyezn ch sił naszego 
pokolenia. W  porów nania  z innym i narodam i, 
sto im y w tej mierze na pośledniem  m ie jscu ; 
nie m ów im y już o Anglikach lub A m erckanach, 
lecz o sąsiednich nam  Niem cafh i Czechach.
Z drugiej strony nowa, acz nader pożyteczna 
insty tucja ea barkach naszych, lo nowa odezwa 
do  ofiarności spGecz ństw a, k tórem u prędzej 
in n a  dodatnie przym ioty przypisać m ożna, aniżeli 
dobrobyt i zasoby m aieryalne.

S częśliwą .jest też myśl ini:ja to rów  zało­
żenia parku, oparcia nowej instytucji o istnie­
jące  już tnw arzydw o. Tow arzystw o nauczycieli 
szkól wyższych w pierwszym r ęrłzie jest powołane 
i kom petentne do przeprow adzenia <ioi ośm go 
zadania. Zwróciło się ono do istniejącego już 
pokrew nego tow ar ystwa do „Związku rodzi­
cielskiego*, który obecnie ma rliwy> ić wyłącznie 
sp raw ę w swe ręce.

Nie mielibyśmy nic do zarzucenia peru- 
c/eniu  „Związkowi rodzicielskiemu* spraw y 
założenia i utrzym ania parku, gdyby tow arzy­
stwo to daw ało nam  w ś r ó d  o b e c n y c h  s t o ­
s u n k ó w  należytą gw arancję, iż doprow adzi 
rzecz do skutku i odpowied io nią pokior je.
D tvche7asowa działalność „Związku* jest atoli 
jak  skrom ną, tak m inim alną, iż pow ąlpiew ać 
m ożna, ażaJi zdoła on wydobyć z swego iona 
ty le  sił. ile jest niezbędnych do p rzep ro y ad  e- 
liia projektu, i hoeby nawet udało się „Zwią­
zkowi* przeprow adzić to. do CZ’ go w pierwszym 
7d a  s;ę dążyć rzędzie t. j. do wzmocnienia pocz­
tu  członków, obecnymi zwolennikami jo rd a ­
now skiego parku.

T rudności dla „Związku* piętrzy w tej 
m ierze rozlegiy program  < bjęty sto tutam i, cężka 
m achina adm inistracyjna i za wysoka na nasze 
stosunki wkładka S tatut poucza n ?, iż związek 
rodzicielski zakreślił sobie olbrzymi program  
pracy, n więc; zakładanie i u trzym anie d o m ó w  
opieki nad iiłodzh-żą, zakła lanie m ejse zabaw 

.i g er gi nnasly zriych i towarzyskich, zakładanie 
b o i s k ,  s a l ,  t o r ó w  łyżwiarskich, urządzanie 
-wycieczek hygienicznyeh, naukow ych, korpusów  
w akacyjnych, nau«,ę pływ ania, wioślarstwa, u rzą­
dzanie kursów j ę z y k ó w  o b c y c h ,  konw ersa­
cja. tańców, śpiewu, m uzyk’, utrzym yw anie 
stosow nych czy bań ula dorosłej młodzieży i sal 
«do nauki, urządza i ie warsztatów  dla nauki 
zręczności itd itd

Szero1 i to program , wymagający obok 
dobrvch etię i i enrrgji m iljonowego kapi alu. 
Tvm c asem r zpc-rządza „Związek* po kilku 
latach istnienia zaledwie 200 członkami, wspie­
rającym i ■ kładką po 4 korony rocznie, c i czyni 
razem 400 zi. w. a , fundusz i hyby niepropor­
cjonalny do ogłoszonego statu tam i zadania

A parat adm inistracyjny zastosow ano sta ­
tutem  do program u działalności, który wobec 
swych rozm iarów  kto wie kiedy będzie mógł być 
u rzeczywće!nionvm Na czele 200 sto * arzysło ­
nych z wkładki! 400 zł. postawiono przew odni­
czącego, dwóch zaslęcców  i jedną zastęp; zm ię, J  
dziewięciu członków wydziału płci obojga, dalej | 
knżdoczesnego piezydenta m iasta lub delegata ! 
rady, delegata zarządu głównego Iow. pedago- i 
g ic.nego  i delcgat.i wydziału Iow. naucz, szkół | 
wyższych. Wydział w . b era dwó h sekretarzy ! 
sekcyjnych, sekretarkę sekcyjną, sekretarza głów- i 
nogo. skarbnika, yar/ądeę  inw entarza, w razie 
potrzeby zaś innych funkcjonąrjnszów. !

Czy nie za wielki to ap a ra t przy 2o0 człon­
kach i 40D zł wkładki.

W  i 189 s zwołało tow arzystw o wiec peda­
gogów i rodziców do s di ratuszow ej. Om awiano 
tam  liczne spraw y, było wiele szczerych chęci, 
werwy i zrpału. Lecz i na leni {nawie się skoń­
czyło. Miano propagow ać rzecz za pośrednictwem  
czasopism „Dziennik polski* ogłosił też kilka 
artykułów  w tej m ateiji, nie wielu poftoż z .a- 
lazł atoli naśladowców.

Dalecy od zam iaru w ystępow ania prze, i w 
„Związkowi rodzicielskiom i* i odm awiającem u 
szlachetnych chęci i popędów nie możemy za­
milczeć o okolicznoś. i, iż wedle naszego zdani i 
przecenia „Związek* swe siły, jeśli m niema, iż 
zdoła o b o k  s w e g o  p i e r w o t n e g o  p r o ­
g r a m u  doprowadzić położenie i utrzym yw anie 
parku jo rd  iinows iego d'i skutku. Je/.el p u k  
taki m a niebtw em  powstać i n,.leżycie prospe- 
perować, to musi on być pierwszem, a może 
i w jłączuem  zadaniem stowarzyszonych, i o si 
zainteresow ać ogół ludności Lwowa, a znaczenie 
jego musi być uznanym i popierauem  rów nie 
i p r.ez  uboższe w arstw y mieszkańców. Kilkuset 
członków reki utującyeh się z lego samego grona, 
które przeistacza się na listai ii tylu innych to ­
warzystw i związków nie wystarczy dogodnego 
spełnienia zadania, a trudno liczyć na rychłe 
zjawienie się drugiego dobroczyńcy w guście 
Dra Jordana. Wobec m nóstw a tow arzystw , wielu 
piękny, h spraw , a szczupłego grona chętnych 
ni o rozwinie się instytucją parku, jed i inicjato­
rowie nic zdołają za nteresow ać nią szerokich 
kręgów ludności, nie ułatw ią wmulików, pod 
którym i mogłaby ludu ść m iasta zwiększyć 
szeregi członków Lepiej pozyskać 1000 członków 
z wkładką po l zł. niźli 200 zł. z wkładką p > 2 zł.

Na poruszeni- założenia i u trzym ania parku 
„Związkowi rodzicielskiemu* moglibyśm y więc 
zgodzić się ty k o  przed w arunkiem , gdyby zwią­
zek zmienił swe s la tu ta  postawu sobie z u 
p i e r w s z e  z a d a n i e  park jordanow ski ogra­
niczył na razie zbyt szerokie rozm iary dalszego 
program u, zredukow ał wysokość wkładki e t u ­
ków i objął przy energicznych zabiegach sze 
rokie w arstwy ludności Z m au a  s 'a tu tów  wy­
m aga wprawdzie zabiegów i riie lubią jej sto­
warzyszeni i w fdzi.dy, lecz ta  kwestja nie może 
wchodzić w rachubę wobec właściwego celu i 
zadania.

Gdyby „Związek rodzicielski* nie chciał 
zgodzić się na powyższe w arunki, wtedy po­
winno T o warz. naucż'. szkół wyższych, korzysta 
jąc z praw a nabytego inicjatywą i k ikum iesię- 
cznej akcji na tem  polu, zatrzym ać spraw ę w 
sw y-h dłoniach i wydelegować przy k o o p tu ji 
członków, kom ilet za swego łona, któryby miał 
wyłączne zadanie założyć i utrzym ać we Lwowie 
park j . i d ński

Zbrodnia w Chojnicach.
W pruskiej izbie panów  wniósł członek 

tego <iała prawodawcz. go v. H e r t z b e r g  
z Lottin interpelacją następującej treści:

„Jakie kroki z .myślą podjąć król rząd 
państw ow y, aby szerokim kołom ludooś; i chrzę­
ści i. skiej dać pewn ść, że m orderstw a doko­
nane na i hrzi ś iańskich młodzied. ach i dziewi­
cach, jakie zas iy w ostatni h latach, n i e  są . 
p r z e z  ż v d ó  ■■■ p o p e ł n i o u e m i, t a k  / .w a ­
li c m i m o r d e r s t w a m i  r  u t u a  1 n e m i ?

I • i ter j a lacją powyższą uzasadni! p. H er z- 
berg w następują, y sposób :

„Nie A jjaś .iene doląd m o r d e r s t w o  
g ’ m u a z y a s t. y W  i n I e r a w G h o j u i e a e ii 
wp uwiło ludność wii l i. i. częśc. P, us Z chód- 
nich i Pom orza w tem większe wzburzenie, żę 
wygląd zn deziouy.-h c ę śc i zwłok p  ir.wal i się 
domyślać osob ego zużytkowania kr i ludzkiej 
po 1 obi i ie jak to miało m iej-cc p izy-n ieuom - 
szczmiy. li d >tąd irion leist vaeii w Skur* zu 
i X anL n  Boni waż zaś s z o p k ę  kol i ludowe 
wierzą, że tajne pisma żydows .ie oaka-ują uży­
wanie krwi i hrześ iańsk oj na cele rytuał c. 
nadto {>rz< padzie ■ przy tv h m nia. h tak sfi- 
mo jak  przy m ordach w Czechach i w T s z a  
Esslar pierwsza ślady, nieś ety w Gagu rozp-aw  
sądowych coraz bardziej za. ot u >. w. kaz ją im 
ż y d ó w ,  jako ich spraw ców , p i/.tto  z. leca Gę 
w ititer s-o sum oj iudaoś i żydow-kiej, żeby 
przez autentyczne i r/elłóm aczenie -aszys kicii 
tajnych pism żydowski li postarano s ę o udo­
wodnienie. że pisma ie nie d ją  wcale podsta­
wy dla tej w iary ludu

„In lerpel\ntow i chodzi nie tylko o to, aby 
wreszcie w yjaśniono m olyw y tego ta jem ni'zeg  i 
m ordu, i le by pr. rdew.-zystkiem uśpi koić hu!- 
dność hrześ’jańską co do lego. że je j powołani 
ieprezeolam  i u. zynią wszystko, aby pro  szkodzić 
zatajeniu praw dy Pewność L, niewątpliwie 
pow.ś i/.yma ludność od gw ahów , popełnianych 
skutkiem pi o wakacji żydów, gwałlów, które 
w g ru-o ie  rż izy wy. h uizą tylko żydem na 
korzyść, odciągając u w a .ę  orga ów państw o­
wych od nirgodz \vi go m orderstw a, które wła- 
ś iwie owe \'zbur.z- nie umysłów wywołało. 
Doszło p zec ież  skutkiem  tych niepokojów 
w naszyrh sąsiedni h m iastaih  do tego, że pan 
m inister spraw  wewnętrzne, li główne zadanie 
org nów policyjnych upatru je w uśm ierzaniu 
wybuchów rózg--ryc/eniii wzburzo oj ludności. 
Niechaj te.lv ludność < lirzi śojańska w sprawie 
tak niezm iernie ważnej zachowa odpow iednią 
wstrzemięźliwość!*

Mimo. że rząd przeznaczył aż 20.000 m ar k 
na wykrycie m ordercó w W ini. ra, śl- dziwo nie 
doprow adziło dotyciicz s do ważniejszych wy­
ników.

Górka uwięzionego israel.skyYgo wyje łn.ia

z Chojnic, gdyż jako tnodyslka niem-i w- mieście 
wcale zajęcia; z powi du j»’j  wvjaz lu rozpuszczo­
no pogłoskę, że uciekła, aby uniknąć śledztwa. 
W yjechał także z Chojnic rzeza* Luks. poddany 
rosyjski, który tam  baw ił od 12 kw ietniu By! 
on także w spraw ie m orderstw a p r estuchiwany. 
gdyż mieszkał u Israelsky’ego Równocz-. śu e 
w yprow adza się z Chojnic kilku innych ż; dó . 
sprzedając swoje dom ostwa

Potwierdza się w iadom aś o znalezieniu w 
Pile w pobliżu toru  kolejowego skiw a io .oj 
koszuli z iro n  ograniem  E. W . Lewy rękaw j st 
niemal zupełnie oderw any, praw y nal imiast 
j odduraw ioriy i obwiązany p > w  ozem od ukiu 
O ciekaw-, m  tem odkryciu strażnika ko lejm y go 
powiadom iła policja p isk a  natychm iast proku- 
ra to rją  chojnicką. Jak niszo „Gesclliger*, m ie­
szkań1 y chrześciańscy w Pile tak są oburzeni 
na żydów, że obawiać się trzeba rozruchów. 
Zaalarm ow ano dwie kom panio wojska, aby były 
gotowe na wszelkie wypadki.

W  Sompolnie i w Sulę inie po wy bij no 
znowu szyby w składach i mieszkaniach żydow­
skich. Policja wkroczyła i przeszkodziła w y­
brykom .

P  okuratorja chojnicka kazała ogłosić zu 
pom ocą plakatów we wszystkich większych min 
sfach niemie kich o wyznaczeniu' 20,90!) marek 
nagrody na wykrycie moidcri-ów.

Jas pis/.e „Freisinnige Z tg ', odbyli wr po­
niedziałek rzl >nko’.\ ie bei lińskiej gminy żydo v- 
s>iej poufną naradę w spraw ie zbrodni chojnic­
kiej. Uchwalono w ybrać kom ile1, k t ó r y  za jm i* ’ 
s i ę z b i e r a n i e m s k ł a d e k  w ś r  ó d ż y d ó w 
w e a ł y c h N i e m c z ą c  h. Sum a z brana prze­
znaczona ma być na wykrycie m oitlorćów  ?!!). 
W e H g „Freisinnige Z łg“ i.yozi przez zbieranie 
składek ehcą udowodnić, jak  bardzo pragną 
oby zbrodnia chojnicka została w yśw ietloną (?..

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem

Dja.rjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  7 maja.
Teatr lir Skarblia: „Oj ci teściowie!* ko- 

medja. Początek o godzinie 7 ‘/s wieczorem
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

K a le n d a rz . Poniedziałek (7 1 ; Domiceli panny. 
Wschód słońca o godzinie 4 ininni 38 zadi.wl o 
godzinie 7 minut 15.

Ze sfer adwokackich. Dr. Zygmunt Wileński, 
dotychczasowy obrońca w sprawacli karnych, został 
wpisany na lisię adwokatów z siedzibą we Lwowie.

Pogrzeb ks kanonika Pawłowskiego odbyt 
się wczoraj popołudniu przy ogromnym udziale pu­
bliczności. O czwartej godzinie wyniesiono trumnę 
z domu żałoby i wśród śpiewów duchowieństwa 
wniesiono do katedry. Po odprawieniu modłów we­
dług obu obrządków, ruszył kondukt, poprzedzony 
lasem chorągwi bractw kościelnych, ku cmentarzowi 
Łyczakowskiemu. Na czele szły zakony lwowskie, 
seminrrjum łacińskie i ruskie i duchowieństwo świe­
ckie obu obrządków, toż samo kapituły. Kondukt 
prowadzili : ks. biskup przemyski, Czechowicz obok 
którego postępował w fioletach ks. biskup Weber 
i arcybiskupi księża Issakowiez i Hryniewiecki. Chór 
alumnów seminarjum ruskiego śpiewał przez cala 
drogę hymny żałobne.

Na schronisko Brata Alberta zapisał śp. 
ks. kan. Pa wioski cały swój majątek, zrobiwszy usl u e 
testament w obecności ks. arcyb. Issakowioza i ks. 
infułata Zabłockiego. Majątek ten, po potrąceniu ko­
sztów pogrzebu, wynosi 3.000 zł. Nadio zapisał śp. 
zinarly 500 zł. dla swego służącego.

Uroczystość Królowej Korony polskiej,
która na wczoraj wypadała, a co roku była obcho­
dzoną w katedrze łacińskiej, lecz nie mogła się tatn 
odbyć wczoraj, z powodu żałoby po zgonie śp. ks. 
arcyb. Morawskiego, święcono w kościele św. Marji 
Magdaleny. Na sumie bardzo piękne kazanie wypo­
wiedzią! proboszcz ks. Stopczyński, a podczas sumy 
grał na organach próf. Urbanek, śpiewał zaś p. Fe- 
dyczkowski, artysta opery lublańskiej.

Poświecenia sztandaru Czytelni kolejowej 
lwowskiej dokonał wczoraj rano o godz. pół do 10 
ks arcyb. Issakowiez, który też potem w południe 
byt także na święconein, zastawionem w tem to­
warzystwie.

Zabawę ludową urządziła wczoraj lwowska 
młodzież rękodzielnicza, grupująca się w towarzystwie 
im. Kilińskiego, wspólnie z Towarzystwem szkoły ludo­
wej, na polance pod Kopcem Unji lubelskiej na 
Wysokim zamku, celem uczczenia Konstytucji 3 
maja. Zabawę tę zwiastowały około godz. 4 wy­
strzały moździerzowe, a że pogoda sprzyjała, to leź 
niebawem zaroiła się polanka od publiczności. 
Wszystkie warstwy były tam rlprezentowano: była
inteligencja, byli mieszczanie, byli pracodawcy* ręko­
dzielnicy, a także i robotujey. A zabawa wartkieni 
toczyła się kołem: przy dźwiękach „Hannonji*, wy­
grywającej skoczne mazurki i walce, żądne plusów 
pary oddawały hołd Terpsychorze, inni składali go 
Fortunie, grając w „Koło szczęścia*, a wszyscy nie­
mal uczestnicy zabawy kupowali losy po 2 grosze, 
za któro można było wygrać beczkę piwa. Były też 
i igrzyska olimpijskie, wyścigi. Bawiono się l. ż 
doskonale, zwłaszcza, że i bufety były zaopatrzone 
w jadło i napitek.

Około godziny 5 tj. w prawie pniowy zabawy 
przemówił z pod resztek iniiru zamkowego p. i3a- 
ezyński. Wieczorem o zmierzchu odbyt się  korowód 
z pochodniami, ślimakiem z polanki na kopiec, który 
nadzwyczaj piękne sprawił wrażenie.

Z teatralnej „rzeczypospolitej.* Wiado­
mość, jakoby komitet artystów uie zatwierdzi! dymi­

sji p. Kliszewskiej, udzielonej jej przez dyr. Hellera 
i przywrócił na listę gaży z d. 1 maja br. jest myl­
ną o tyle, że komitet nie mógł zatwierdzać lub nie 
zatwierdzać tego. co dyr. Ilcller postanowił, lecz był 
w prawie, p. Kliszewską zaangażować.

Wieczorek Krasińskiego. Czytelnia katoli­
cka urządza uroczysty wieczór na uczczenie Zygmim- ! 
ta Krasińskiego w środę dnia 9 b. m. we wła­
snym lokalu. Na program złożą się: odczyt pruf. T. 
Piniego, gruntownego znawcy dziel Zygmunta, pro­
dukcje muzykalno-wokalne, deklamacja, chór. Począ­
tek o godz. pół do 8 punktualnie. Wstęp dla gości 
i rodzin członków 20 cl. od osoby. Należy się spo­
dziewać licznego współudziału w wieczorze, jako za- 
elięly do ustalenia dorocznych obchodów na cześć 
Krasińskiego, zajmującego lak potężne stanowisko 
w trójcy ukochanych poetów polskich.

Zgromadzenie tandeciarzy. Z powodu nie 
dojścia do skutku zwołanego pierwszego walnego 
zgromadzenia samoistnych drobnych handlarzy, jak : 
tamleciarzy, sprzedająch lowary łokciowe, meble, to­
wary żelazne, drobiazgowo, złote i srebrne, przy- 
bory szmuklerskic, towary korzenne, naftę, węgle 
itd., odbędzie się zgromadzenie walne tych przemy­
słowców, mające na celu ukonstytuowanie się „Sto­
warzyszenia przemysłowego* w sobotę 12 maja o 
godz. 5 popołudniu w gmaeliu ratuszowym, w sali 
posiedzeń rady miejskiej, a to przy jakiejkolwiek 
liczbie obecnych. >^-4^

Jubileusz Wszechnicy Jagiellońskiej. KcN 
misja kwaterunkowa komitetu dla uroczystego ob­
chodu pięćsetnej rocznicy powstania Wszechnicy Ja­
giellońskiej, prosi wszystkie osoby i towarzystwa za­
proszone do wzięcia udziału w uroczystościach jubi­
leuszowych, lub które mają zamiar przybyć na te 
uroczystości jubileuszowe do Krakowa, a nie mają 
zapewnionych mieszkań, alty zechciały najdalej do 
15 maja rb. podać, czy i na jakie mieszkania ze 
strony komisji kwaterunkowej liczą dla siebie, wzglę­
dnie swoich delegatów na czas od 6 dc 8 czerwca 
rb. 2y czenia zgłaszać należy na ręce sekretarza ko­
misji, doc. dra Makarewicza (ulica Graniczna 1).

Z lwowskiego bruku. Dwaj bracia, utrzy­
mujący się z wspólnego fachu, kradzieży, Walerjan 
i Józef Jablońcy rzucili się wczoraj na Annę Zieliń­
ską, która na targowicy zbożowej, wyciągnąwszy 
z kieszeni pugilares, odrachowywala jakąś kwotę 
swemu mężowi na zakupno rozmaitych rzeczy, a po­
trąciwszy ją silnie, wyrwali jej pugilares z 27 ko­
ronami. Zdołano ich przytrzymać zaraz w ucieczce, 
lecz jeden z nich, uciekając, podrzuci! pugilares 
bratu; Len wprawdzie go podniósł, lecz w chwilę 
później także~go upuścił na ziemię, tak, że przy 
aresztowanych prawie nic już nie znaleziono i choć 
Jabłońscy do kradzieży i gwailu się przyznali, jednak 
nie chcieli wyjaśnić, co się z pieniędzmi stało.

Na targowicy końskiej przejechał jakiś wóz 47 
letniego poganiacza wołów, Natana Bergsteina. Berg- 
stein, prócz potłuczenia, nie odniósł cięższych uszko­
dzeń.

Na wezwanie Heleny Narepechy. aresztowano 
wczoraj, jakiegoś mężczyznę, który ją jeszcze przed 
dwoma miesiącami tak nieszczęśliwie potrącił, że 
złamał jej rękę. Dwa miesiące leczyła się wskutek 
lego Narepeclia w szpitalu, a spotkawszy przyczynę 
swego nieszczęścia, kazała go aresztować. Areszto­
wany przyznał się na inspekcji kolicyjnej do zarzu­
conego mu czynu, który popełnił z zemsty, ponie­
waż zaś raz mienił się Jan Kiciem, to znowu Kotem, 
a wreszcie Mikołajem Kowalskim, przeto osadzono go 
w aresztach policyjnych.

Właścicielkę piekarni, Marję Baraniecką, zamie­
szkałą na ulicy Żółkiewskiej, okradli niewiadomi 
sprawcy. Skradziono jej 500 kor. w gotówce, 7 du­
katów w zlocie, zloty łańcuszek z z. garkiem, pier­
ścienie, tak. że ogółem szkoda przenosi 800 koron

Dwóch złodziei, specjalistów od wlamywań pi­
wnicznych, a smakoszów w winie, aresztowano 
wczoraj i lo przy bardzo komicznych warunkach. 
Włamali się oni w nocy do piwr.icy domu przy ul. 
Gosiewskiego I. 4 i znaleźli pokaźny zastęp butelek 
ze starym, wytrawnym tokajem. Postanowili poko- 
sztować na razie choć nieco tego smakołyku. Lecz 
tak im tokaj zasmakował, że we dwójkę wytrąbili
aż siedin butelek lego nektaru. Lecz tęgie głowy 
mieli, bo zdołali jeszcze wygramolić się z piwnicy, 
lecz skoro wyszli na świeże powietrze, rozebrało ich 
do reszty. Posiadali sobie więc w ogrodzie, celem 
odpoczynku i., zasnęli. Śpiących znaleźli domownicy, 
a zbudziła ich z rozkosznych, potokajowych marzeń, 
policja. Ofiary wytrawnego tokaju nazywają się: Jan 
Obidowski i Hryńczyszya.

Pomocnik rzeźnicki, Hersch Luft. liczący lal 
21, miał „pech* dnia wczorajszego. Pzzypadkiem 
skaleczy) się w rękę lewą o godz. (i -  a stacja
ratunkowa założyła mu opatrunek, w niespełna pól 
godziny zjawi! się znów na stacji ratunkowej z świeżą 
raną na tej ręce. Oczywiście opatrzono mu i tę
ranę.

Sztuki kuglarskiej doknzflli wczoraj wcale zgra­
bnie na placu św. Teodora 22 letni Eliasz Bohrer 
i 26 letni Simche Hersch Fuhrmann, trudniący się, 
jak sami twierdzili, dawaniem przedstawień kuglar- 
skich: za zbyt sprytne wykonanie tego „majster­
sztyku* dostali się pod klucz. Zbliżyli się mianowi­
cie do. wozu 22 letniego handlarza drobiu z Gródka 
Lejzora Kurza i z iście kuglarską zręcznością wycięli 
mu kieszeń, w której mieścił się pulares z 28 kor.
W czas jednak opamiętał się Kurz i kazał przytrzy­
mać obu lak niebezpiecznych sztukmistrzów, z pie­
niędzy jednak nie znaleziono przy nich, ani grosza, 
bo i te widocznie, dzięki swej „umiejętności i wie­
dzy* zdołali uczynić niewidzialnymi, zwłaszcza, że 
z Bohrerem i Fuhrinann’em kręciło się po tym pla­
cu i trzecie jakieś indywiduum ; już po okazaniu ich 
sprytu. — Na Antoninę Mach zarohnicę, zamieszka­
łą na Podzamczu, nadeszło wczoraj doniesienie do 
policji, że bije, maltretuje i znęca się w okropny 
sposób nad czteromiesięcznem dziecięciem oddanem 
jej na wychowanie. Wdrożono odpowiedne kroki.

— Go scena i featr — to nie praktyczne źy- I

cie. Przekonał się o leni wczoraj chórzysta lwo­
wskiego teatru, 24 letni Jan Sierpiński i to wcale 
boleśnie, Bawił się rewolwerem, a przyzwyczajony 
wciąż do ślepych, nieszkodliwych nabojów, jakicli się 
używa na scenie, począł lak nieoględnie manipulo­
wać tą bronią, że ostry nabój, o którego istnieniu 
Sierpiński wcale nie wiedział, wypalił i kula utkwiła 
mu w dłoni lewej ręki. Na stacj’ ratunkowej, gdzie 
się Sierpiński po opatrunek zgłosił, dr. Gołąb., po 
dłuższych poszukiwaniach i dość żmudnej operacji, 
wyjął mu kulę, która przebiwsyy dłoń, zatrzymała 
się na kości po przeciwnej stronie ręki.

Pomnik Tadeusza Kościuszki w Krako­
wie. Z Krakowa donoszą nam: Wydział Towarzy­
stwa imienia Tadeusza Kościuszki w Krakowie, do­
konanie odlewu w hronzie pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki, powierzy! krajowej fabryce odlewniczej 
i w dniu 27 kwietnia rb. zawartym został kontrakt 
z firmą: „Deurzeński. Kowalkowscy i sp. w Podgó­
rzu. Dnia 3 0  kwietnia wyjechał do Lwowa repre­
zentant firmy w sprawie opakowania i sprowadzenia 
gipsowego pomnika do fabryki odlewniczej.

Emigracja. Z Tarnopola donoszą: Dnia 29 
kwietnia przybyło na tutejszą stację 620 osób, w tej 
liczbie około trzysta kilkadziesiąt dzieci. Otrzymali 
oni od krewnych i znajomych z Kanady wyczerpujące 
informacje, niektórzy karty okrętowe itd., przygoto­
wywali się do emigracji już od jesieni tak, że 
w międzyczasie powoli posprzedawali grunta i doby­
tek domowy, zaopatrzyli się w mezLędne do emi- 
grarj do Kanady rzeczy, a dziś po ostatnich w oj­
czyźnie spędzonych świętach z wesołym „Hałłeluja* 
na ustach jadą do... Kanady. Są to chłopi ruscy 
z okolicy Jeziorzan, Pifatkowiec, Husiatyna. Kopy- 
czyniec, Chorostkowa, Trembowli, Hleszczawy i ze 
Skały.

Policjanci złodziejami. W starostwie w Ko- 
cmaniu na Bukowinie popełniono przed kilku dniami 
kradzież. Niewyśledzeni sprawcy włamali się w nocy 
do biura i wynieśli wielką kasę werlheimowską. Na­
leży przypuszczać, że było ich więcej, albowiem 
do przeniesienia tej kasy używano zazwyczaj dziesię­
ciu ludzi. Dnia następnego znaleziono kasę w odle­
głości 7 kilom, od Roc.mania na gruntach sioła Wa- 
lawy. Kasa była rozbita, a pieniądze w kwocie 
30.000 koron zabrano. Żandarmerja aresztowała ja ­
ko silnie podejrzanych o tę kradzież trzech policjan­
tów miejskich.

* He pert nar t-u trnb iu  T eatr !n. Slairńka Dziś 
w poniedziałek „Oj ci teściowie*, ko m ed ja ; we w to­
rek „Lalka”, o jieretka; w średę „Tosca”, sz tu k a: we 
czwartek „Opowieści H offm ana”, opera fan tasty czn a ; 
w piątek „Sądy Boże*, sztuka w 3 aktach W ilhelm a 
F eldm ana; w sobotę popołudniu „Kordjan*, poem at d ra ­
matyczny ; wieczorem „Sprzedana narzeczona”, opera 
komiczna.

* Panoramę Kaclutric na placu powystawowym 
zwidzr.e można oil dnia dzisiejszego codziennie za zni­
żoną opinią wstępu po 25 ct. od osoby, a  w grupach zło­
żonych przynajmniej z  50 osóh, po 10 ct. od osoby.

„Colosseum* lwowskie zmieniło znowu pro­
gram swoich przedstawień. Najpiękniejszym numerem 
nowego programu są produkcje 10 gimnastyków ja ­
pońskich, o których autentyczności świadczą nietylko 
malownicze kostjumy, lecz i kształt czaszek, rysy 
twarzy, ruchy i ta niesłychana dokładność i spokój, 
z jakim wykonywują swoje produkcje. Piękne są zwła­
szcza produkcje dwojga dzieci kauczukowych na dwóch 
wysokich stosach pudelek japońskich Nadtn popisuje 
się jeszcze brzuchomowca Ghezzi w nowej komedji: 
„Złapani na gorącym uczynku*, w której sam gra 
wszystkie role. Potem Ghezzi zasiada na miejscu 
kapelmisirza, dyryguje orkiestrą i zapadając co chwiła, 
jakby pod ziemię, wynurza się. jako coraz to inny 
typ kapelmistrza lub kompozytora; przedstawia więc: 
Gounoda, Wagnera, Mendelsohna. Straussa, naśladu­
jąc icli charakterystyczne gesła podczas dyrygowania, 
przyczaili orkiestra gra jakiś utwór tego kompozytora, 
którego właśnie Ghezzi naśladuje. Z pośród innych 
punktów zajmującego programu, na wzmiankę zasłu­
guje pełen gracji popis Oliski, malarki, malującej 
piaskiem i dymem.

* ('oloateiun (w pasażu Herm anów) pod dyrekcją E rne­
sta T lm rna. N o w y  s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Codzien­
nie przedstawienie. W ystęp najznakom itszych artystów  
św iata. Japońska t r u p a  H i o g o k u ,  10 Japończyków w 
siw ieli Biygin.dnych produkcjach. T e a ' r  k o l i b r ó w ,  
k r a  s u  cli i ze swojemi m ałpam i. S i g n o r  G h e z z i  
w nowej komedji „Złapani na uczynku”. Ma d .  O l i s  ku,  
m alarka pi:<ski*m i dymem etc.

W nieSzindę i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p: Bielma, ulicu k a ­
r d a  Ludwika 1. !*.

* ÓW/W koron. 15.000 koron i l.J.UUO koron są głó­
wne w ygiane lolcrji na korzyść inwalidów, które po 
strąceniu  20 proc. wypłacone będą w g o t ó w c e  Zwraca 
się uwagę szanownych czytelników, że 1-szo ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 19 rnnja 1900,

Składki na cele nźutecrno.ici publicznej lub naro­
dowej.

D l a  u b o g i e j  w d o w y  złożył w naszej adm ini­
stracji p. krupański z Kałusza 2 kor.

Z m a r li:
Ludwik Z i ó ł k o w s k i ,  członek i założyciel Stow a­

rzyszenia rękodzielników lwowskich „G w iazda”, zm arł we 
Lwowie w 79 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
„ Ir is * ,  zeszyt dziewiąty, przynosi na nacJtel- 

nem miejscu wiesz Juljana z Poradowa (autorki 
„Przeora Paulinów*), p. t. N» pobojowisku, po­
święcony autorowi Trylogji. Następują dalsze ciągi 
rozpoczętych w poprzednich zeszytach prac: dra Ra­
kowskiego, Tetmajera i Wróblewskiego. Obszerne 
sprawozdania z premiery „Dyletantów*, uwieńczo­
nych na ostatnim konkursie drugą nagrodę, skre­
ślone wytrawnem piórem Kazimierza Gzapelskiego, 
pełen rzewnej tęsknoty wierszyk L. G. Dziubińskiego 
ji. t. Ktoś ty9 Wreszcie relacje z teatru, sztuki 
plastycznej i literatury. W dziale muzycznym za- 
aługuje na szczególną wzmiankę obszerny i grun­
townie napisany artykuł dra Seweryna Bersona p. t. 
„Nowi- teatr a orkiestra,* Podobizny Sienkiewicza, 
Wójcickiej i Wilczyńskiego zdobią omawiany zeazyt.

olosseu w  TEATR ROZMAiTtSOi
pod direkcją

E  r u i  e s t R  T T  l i  o i *  n  a ,

C  d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s tn w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p rz e d s ta w io n a )  
Wyć:... y pic:v.siu;źędnyUi m  yc .

P o c z ą t e k  o godzicie 8-zaej wieesór.
B IH y  y*c2fśr.icj do nabycia w biur;, dzienników p i hna, ul K iio la  Ludwika 9



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 7 maja 1900 r.

f  K s .  A r c y b i s k u p  S

Seweryn Dąbrowa Morawski. s
W czoruj rano odpraw ił w katedrze łaciń­

skiej ks. arcybiskup orm jaiiski, Isakowicz, uro­
czystą mszę św. za duszę śp. ks. M orawskiego. 
Nie była ona żałobną, bo wedle przepisów ko­
ścielnych nie wolno odpraw ia ć w niedziele mszy 
żałobnych, jedynie tylko w „Memento" do­
puszczalne są m odły za nimi.

Dzisiaj rano odbędzie się pogrzeb śp. ks. 
arcybiskupa.

Li1
t  K s .  M e t r o p o l i t a

J U L J A N  K O K O W S K I .
W czorajszy dzień uchylony był od żałoby 

z pow odu śm ierci ks. m etropolity  Kuiłowskiego, 
a to dlatego, że n a  ten  dzień przypadała uro­
czystość kościelna św. Jerzego. W skutek tego 
też na  odpust śp,. Jerzego zeszło się wielu wło­
ścian z okolicznych wsi, chcąc po raz pierwszy 
ujrzeć swego arcypasterza, — niestety już tylko 
m artw ego, spoczywającego na katafalku. Nie 
przeszkadzało to uroczystości kościelnej, która 
się odbyła, naw et z praźnikiem , a za duszę 
arcypasterza, wedle obowiązujących przepisów 
kościoła gr.-kat., ks. m itrat Bielecki odpraw ił 
tylko „pom ynalnoje bohosłuźenie* w asystencji 
licznego kleru i kapituły.

Zwłoki ks. m etropolity spoczywają w ka­
plicy pałacow ej, wcale nie obitej kirem, przed 
ołtarzem . Na niebardzo wysokim katafalku, 
w czarnej m etalowej trum nie, nad którą się 
wznosi krzyż papieski, spoczywają zwłoki śp. 
m etropolity, przybrane w strój pontylikalny 
z m itrą  na głowie. W rękach trzym a krzyż. 
Z tw arzy zmarłego bije niebiański spokój i sło­
dycz nadzwyczajna, choć znać na niej przebyte 
cierpienia. Katafalk otoczony jest zielenią. Przy 
zwłokach pali się m nóstw o świec. Przed kata­
falkiem sto ją trzy klęczniki, na środkowym 
z nich spoczywa mszał.

Zwłoki odwidzać można. W czoraj jednak, 
ze względu na wielki napływ ludzi, tak miejsco­
wych, jak i tych, co się zjechali na „odpust św. 
Ju ra" porządku przy bram ie pałacowej prze­
strzegała policja, by nie było w kaplicy natłoku. 
W pokojach przed i za kaplicą przestrzegają po­
rządku, żałobnicy wskazując wyjście, bo jedneini 
drzwiam i się wchodzi, a drugieini wychodzi.

O godz. 5 po południu odpraw ił ks. kano­
nik Pakież przed zwłokami śp. m etropolity uro­
czysty „parastas* . U trum ny m odlą się też Sio­
stry Bazylianki.

K atedra św. Jerzego, ze względu na święto . 
kościelne, nie m a jeszcze wyglądu żałobnego. 
Jedynie tylko tron  m etropolitalny, po którego 
bokach sto ją krzyż i pastorał, okryty jest kirem. 
Na fotelu zaś spoczywa po rtre t śp. ks. m etro­
polity.

Zupełnie inny wygląd, niem al w prost prze­
ciwny panującej żałobie, miał wczoraj plac św. 
Jerzego. T łum no i rojno było na n im : mrowie 
ludzi kilkutysięczne kręciło się koło kilku bud 
jarm arcznych z dew ocjonaliam i lub łakociami. 
Setki żebraków, ślepców i kalek wyśpiewywały 
żałobne treny. — Żarty i śmiechy raziły 
wprost. Chłopkowie tylko w swej prostocie od­
znaczali się sm ętnem i tw arzam i, czy za zmarłym 
władyką V

T estam ent ś. p. ks. Kuiłowskiego zostanie 
dzisiaj otw arty.

Protest wyzyskiwanych.
L w ó w  7 m aja.

W c z o r a j r o z e s z ł a  s i ę  p o  L w o w i e  
w i a d o m o ś ć  o g r o ź n y c h  r o z r u c h a c h

w B o r s z c z o w s k i e m ,  gdzie m iano posłać 
znaczniejsze oddziały wojsk etc. etc. Otóż na 
pogłosce tej jest tylko nieco praw dy, która 
według naszego, bardzo dobrze poinform ow a­
nego korespondenta z Borszczowa, przedstawia 
się w sposób następujący:

„Od dłuższego już czasu dawał się spo- 
strzedz pomiędzy w łościanam i, w okręgu sądu 
powiatowego Mielnica, ruch, wywołany nieza­
dowoleniem z powodu niskich płac. jakie otrzy­
mywali za roboty rolne w dobrach, stanow ią­
cych własność żydów, lub też przez nich dzier­
żawionych. P raw da, że robotnik w tej okolicy 
jest dosyć kiepski, ale też praw dą jest. że by­
wa przez żydów wyzyskiwany... W niektórych 
miejscowościach płacono dorosłemu robotnikowi 
za dzień 20 et.!

Najbardziej wzburzeni byli właścianie w do­
brach M. hr. Baworowskiego, który przeważną 
część wsi wypuścił żydom w dzierżawę. Że tylko 
wyzysk był powodem niechęci, dowodem fakt. 
że w dobrach Mieczysława lir. Borkowskiego, 
prezesa rady powiatowej w Borszczowie, gdzie 
ludzie są należycie płatni, nie było śladn jakichś 
niepokojów, pom im o, iż dobra te leżą w samem 
ognisku ruchu. Rozgoryczeni włościanie zażądali 
podwyższenia płac, a gdy żydzi im odmówili, 
postanowili odmówić pracy w polu. Na to od­
powiedzieli dzierżawcy żydzi sprowadzeniem  ro ­
botników  obcych.

S tarosta borszezowski p. Muhlner, cieszący 
się sym patją w powiecie, dowiedziawszy się
0 tej spraw ie, pojechał do wsi objętych owym 
ruchem , zajął się osobiście pośrednictw em  i p ra ­
wie wszędzie, gdzie był, udało mu się dopro­
wadzić do zgody pomiędzy dworem a włościa­
nami. Ale rzecz prosta, że nie mógł być rów no­
cześnie wszędzie obecny, a tymczasem żydzi 
sprowadzili obcych robotników . Rozgoryczeni 
chłopi postanowili niedopuśeić ich do roboty, ale 
jak dotychczas ograniczyli .się tylko na biernym 
oporze. Nie było żadnych poważniejszych starci 
ani zaburzeń.

Ponieważ dalszy taki stan  mógłby za sobą 
pociągnąć nieobliczalne s tra ty  gospodarcze, prze­
to starostw o ujrzało się spow odow ąnem , odko­
m enderow ać do wsi, objętych niepokojeni, cztery 
kom panie 9f> pp. z Czorlkowa, nie w innym 
jednak celu, tylko w tym, ażeby zapewnić m o­
żność pracy sprow adzonym  robotnikom . Należy 
się spodziewać, że osobistym wpływom i s ta ra ­
niom starosty  i m arszałka rady powiatowej uda 
sie rzecz całą w zarodzie zażegnać i że nie 
przyjdzie do drażliwych epizodów, czego z serca 
życzyć należy. Obaj nasi naczelnicy powiatowi 
są dla ludu i jego słusznych żądań jak najlepiej 
usposobieni i niew ątpliw ie w płyną na właścicieli
1 dzierżawców, w kierunku polepszenia płacy ro­
botników  rolniczych.

swą przedtem  udusić, lub w inny sposób po­
zbawić ją  życia, a dopiero po dokonanym  czy­
nie. dla upozorow ania śmierci, zanurzył nieży­
wego w wodzie. Tymczasem dochodzenia lekar­
skie nie wykazały najm niejszych śladów  gwałtu; 
skonstatow ano najdokładniej, że K ucharuk utopił 
się — w ł y ż c e  w o d y !

Jak się lo stało, wyjaśniło wkrótce śledztwo 
szczegółowe. Szedł tedy już dobrze po dziesiątej 
wieczorom śp. K ucharuk z karczem ki, gdzie był 
„stanigaslem " i gdzie — jak  stwierdzili liczni 
świadkowie - właśnie owego pam iętnego wie­
czora tak mocno miał „na piecu*, że się zale­
dwie mógł utrzym ać na ńogacli. A że siódmy 
krzyżyk (Kucharuk liczył lat U7) to nie przele­
wki. więc jak mógł, robiąc liczno „wandlery*, 
s tarał się dostać do swej zagrody. Było po dniu 
deszczowym, wieczór chłodny, więc „gazda* 
zmarzł w ręce i dla rozgrzania, w sunął praw ą 
w lewy rękaw, a lewą w praw y rękaw  kożucha 
i to właśnie stało się pow olem  jego śmierci...

Na drodze do domu (tuż obok rzeczki Lu­
bieżny) była kałuża. Biedak m usiał mieć „pech*, 
bo się tuż przed kałużą potknął i upadł w nią 
na twarz, jak długi. Ręce były w rękaw ach, więc 
podnieść się nie mógł i aż po sam e uszy w ka­
łuży utonął. W isieluka, najniew inniej posądzo­
nego, wypuszczono na w olność.

G o s p o d a r s t w o ,  przemysł i handel.
— Sprawozdanie zarządu targowego „Ogól­

nego Związku hodowców i handlarzy hydła we Lwo­
wie*, z odiiytego na dniu 3 maja rh. largu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Ogółem spędzono na targ 133 sztuk. Wołów
opasowych 110 sztuk, buhajów S, krów 15.

Notowano ceny: Za woły średnie od koron 50 
do 04, za buhaje od k. 54 --64 za 100 kig. ży­
wej wagi : za krowy (za sztukę) od k. 142 do 260.

Targ bardzo ożywiony, wszystko sprzedano.

Utopiony w łyżce wody!
Piszą do nas z D elatyna: Mieszkańcy naszego 

cichego miasteczka zaniepokojeni zostali nie na 
żarty sensacyjną wiadomością, że jeden  ze za­
możnych tutejszych włościan, nazwiskiem Kucha­
ruk, w okrutny sposób został zam ordow any. — 
Idący do cerkwi drogą, prow adzącą po prawym  
brzegu rzeczki Lubieżny (dopływ P ru tu ), znaleźli 
ciało Kuoharuku w wodzie, która była ni mniej, 
ni więcej, tylko 10 cm. głęboka.

W ezwana komisja sądow a zbadała natych­
m iast stan  rzeczy na miejscu, a ponieważ obok 
zwłok K ucharuka spostrzeżono ślady niepodku- 
tego obuwia sługi cerkiewnego, W isieluka, z k tó ­
rym K ucharuk zwykł był powracać z miasteczka, 
więc przedewszystkiem, jako mocno podejrzane­
go. aresztow ano W isieluka.

Rozstrzygającą w tej kwestji m iała być 
obdukcja lekarska. Kucharuk był tw arzą zanu­
rzony w wodzie, która istotnie m iała głębokość 
dobrej łvźki. Zbrodniarz m usiał koniecznie ofiarę

W o j n a
(Telegramy „Dziennika p o lsk iego 'i
L o n d y n  7 maja. Z W arren ton  telegra­

fują pod datą 5 h m .: Brygada Bartona prze­
kroczyła pod W indsorton rzekę Vall. Boerzy 
opuścili W indsorton i Klipdam i posuw ają się 
w kierunku północno-zachodnim , ścigani przez 
Bartona. O ile się zdaje, stra ty  Anglików juzy 
sforsowaniu rzeki Vall były nieznaczne, pom i­
mo. że byli wystawieni na gw ałtow ny ogień j 
nieprzyjaciela.

L a u r e n z o  M a r q u e z  7 m aja. Przy- j 
było lu laj lf>2 poddanych angielskich, wydało- I 
nycli z T ransvaalu.

L o n d y n  7 m aja. W czoraj odbył się do­
roczny bankiet w „Roynl Aradcmie*. na któ­
rym lord Salisbury wygłosił mowę i powiedział 
między innem i, że Mafeking będzie wkrótce 
uwolnione i w ojna zakończoną.

L o n d y n  7 m aja. Lord R obcrts telegra­
fuje dnia 4 I). m. Boorowic: zajęli silne stano­
wisko nad rzeką Vet po stronie północnej. 
I)ziś przyszło nad  rzeką do gorącej walki. Mia­
nowicie dwa oddziały nieprzyjacielskie, w dwu 
różnych miejscach przeprawiły się przez rzekę, 
usiłując się polem połączyć. Przeszkodziła temu 
dywizja H am iltona. Atak kawalerji zmusił nie­
przyjaciół do cofnięcia się przez rzekę do obozu. 
Brygada Bartona stoczyła utarczkę na północ od 
Ruidon i również odpędziła Boerow.

Cesarz Franciszek Józef w Berlinie.
(Telegram y „Dziennika polskiego”)
B e r l i n  7 maja. W czoraj o 11 godzinie i 

przed południem odbyła się' w kaplicy za inko- ! 
woj uroczystość ogłoszenia następcy tronu pet- i  

noletnim . Byli na niej zagraniczni książęta k rw i.

nadzwyczajni pełnom ocnicy, członkowde ciała dy­
plomatycznego, m inistrow ie i różni inni dygni­
tarze. Naslępca tronu zajął miejsce przed ołta­
rzem. pomiędzy cesarzem a cesarzową. Kazno­
dzieja nadw orny wygłosił odpowiednią przem o­
wę. poezem odbyło się dziękczynne nabożeństw o, 
a po niem złożył cesarzewicz przysięgę na cho­
rągiew. W śród huku dział udali się cesarstw o i 
dostojni goście z kaplicy do białej sali zamku 
królewskiego, gdzie składano życzenia następcy 
tronu.

Popołudniu udał się cesarz Franciszek Jezef 
do wspaniale udekorowanego pałacu austro - 
węgierskiej am basady, celem wzięcia udziału 
w śniadaniu u am basadora Szoegyeny’ego. Po 
śniadaniu przyjm ował m onarcha w  pałacu am ­
basady wiele osób na posłuchaniu, a między 
temi księcia na Ujeściu i deputację austro-w ę- 
gierskiej koionji, złożoną z 30 członków. M onar­
cha zabawił w am basadzie do godziny 4 popo­
łudniu i zaszczycił rozm ową szereg osób, a prze­
dewszystkiem m ałżonkę i córkę am basadora, 
oraz artystę  m alarza Kossaka. Cesarz kilkakro­
tnie wyraził żywe zadowolenie ze wspaniałego 
przyjęcia, zgotowanego mu przez ludność Berli­
na. T łum y ludności, zebrane przed pałacem am ­
basady, wydaw ały na cześć m onarchy entuzja­
styczne okrzyki.

W ieczorem odbył się w zamku królewskim 
obiad galowy. Cesarz Franciszek Józef p row a­
dził do stołu cesarzowe niemiecką. Obaj m o­
narchow ie wznieśli podczas uczty toasty. Po 
obiedzie cercie w galerji obrazów, skąd w spa­
niały przedstaw iał się widok na czarodziejsko 
oświetlone place i ulice m iasta, po których nie­
zliczone snuły sic tłum y ludności.

O godzinie 10 wieczorem udał się cesarz 
Franciszek Józef w towarzystw ie cesarza W il­
helma i książąt krwi, wśród nieustających okrzy­
ków ludności, na dworzec kolejowy.

Po serdecznem pożegnaniu przyczem obaj 
m onarchow ie kilkakrotnie uściskali się i ucało­
wali, wsiadł cesarz austrjacki do wagonu, 
a w kilka m inut potem ruszył pociąg dworski, 
żegnany grzmiącymi okrzykami „Hoch* i , Elien*.

B e r l in  7 m aja. W  toaście, wzniesionym 
podczas wczorajszego obiadu galowego, podzię­
kował cesarz W ilhelm m onarsze A ustro-W ęgier 
i innym  książętom, oraz nadzwyczajnym  pełno­
mocnikom, że raczyli przybyć na uroczystość 
upelnoletnienia następcy tronu i powiedział, że 
uważa ich obecność na tej uroczystości familij­
nej, jako uznanie przez wszystkie państw a euro­
pejskie faktu, iż Niemcy i Prusy, dzięki polityce, 
jaką prow adzą, mogą żyć ze wszystkimi w zgo­
dzie i spokoju. Cesarz zakończył życzeniem, aby 
wszyscy obecni tu ta j, albo reprezentow ani przez 
•swoich specjalnych delegatów m onarchowie, na 
których zdrowie wznosi toast, uzyskali od swo­
jego ludu i swej ojczyzny za swoją pracę takie 
sam e uznanie i wdzięczność, jakie zdobył on 
sobie u swojego ludu.

Następnie cesarz Franciszek Józef wzniósł 
toast na zdrowie cesarzewicza następcy tronu, 
a wyraziwszy cesarzowi i cesarzowej życ enia 
z pow odu uroczystości upelnoletnienia ich p ier­
worodnego syna, tak powiedział: „Oby szlache­
tny książę długo cieszył się miłością swoich ro­
dziców, oby szczęśliwie rozwijały się tak bogate 
zasoby inłodyeh jego sił i aby w poważnej p ra ­
cy, z świeżym zawsze umysłem i ufnością w Bo­
ga, przygotowywał się do swego wysokiego a 
trudnego powołania. Cieszę się bardzo, iż mogę 
tu taj pow itać go w stępującego do życia publi­
cznego i widzę w tern szczęśliwą wróżbę, że je ­
dność i wierność przodków przejdzie także na 
następne pokolenie. Niechaj Bóg błogosławi i 
ochrania następcę tronu!*

B e r l in  7 m aja. Biuro W olfa donosi 
z Rio de Janeiro : Prezydent rządu wystosował 
do niemieckiego cesarza telegram, w którym 
dziękuje mu za życzenia, przesłane przez cesarza

W ilhelma, z okazji uroczystego obchodn jubile­
uszu odkrycia Brazylji, oraz przesyła życzenia i 
wyrazy sym patji dla narodu niemieckiego.

B e r l in  7 m aja. Cesarz Franciszek Józef 
odwidził wczoraj przed południem cesarza Wil­
helma.

B e r l in  7 m aja. W czoraj rano o godzinie 
3 rano, w obecności cesarza W ilhelm a, cesarzo­
wej Augusty Fryderyki, następcy tronu  Fryde­
ryka W ilhelma, oraz książąt, odbyło się w „Ale­
jach Zwycięstwa*, odsłonięcie pom nika cesarza 
Zygm unta. Cesarz Franciszek Józef nie był obe­
cnym przy odsłonięciu pom nika, z powodu, iż 
był wówczas w kościele i słuchał mszy św.

Cesarz Wilhelm przyjmował wczoraj depu- 
tację w schodnio-pruskiego pułku grenadjerów  
im ienia „Następcy tronu*.

Z okazji uroczystości upelnoletnienia n a ­
stępcy tronu , złożyli wczoraj cesarzowi gratulacje 
burm istrzow ie m iast Lubeki, H am burga i Bremy.

B e r l in  7 m aja. Cesarz Franciszek Józef 
zam ianow ał następcę tronu Fryderyka W ilhelma 
właścicielem pułku huzarów  Nr. 13.

W i e d e ń  7 m aja. Cesarz powróci tu dzi­
siaj o godzinie 1 m. po południu i wyjedzie 
dnia 11 bm. na trzytygodniowy pobyt do Bu­
dapesztu.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Z  se jm ów .
L u b ia n a  7 m aja. W  sejmie przyszło na 

wczorajszem, ostatniem . posiedzeniu do zajść 
podczas obrad nad przedłożeniem w spraw ie 
ustanow ienia krajowej rady kultury (Landes- 
cu lturrath) w miejsce istniejącego dotychczas 
tow arzystw a rolniczego, które nie odpowiadało 
obecnym zmienionym stosunkom . Przeciwko 
ustaw ie tej protestow ali Słoweńcy, a naw et sło­
weńskie stronnictw o klerykalne opuściło saię sej­
mową. Ustawę przyjęto, poczem po przem ówie­
niach końcowych sesja sejm u została zam kniętą 
okrzykiem na cześć cesarza.

W i e d e ń  7 inaja. W iener Zeitung* ogła­
sza: Cesarz nadał prokuratorow i skarbu we 
Lwowie, radcy dworu drowi W iktorowi K o r- 
n o w i, krzyż kawalerski orderu Leopolda z u- 
wolnienicin od taksy.

R z y m  7 m aja. Przybyły tu dw a tysiące 
pielgrzymów- polskich. Ojciec św. przyjm ie ich 
we wtorek o godz. 11 przed południem w Ba­
zylice w atykańskiej św. Piotra.

I n s b r u k  7 m aja. Dziś odbyło się tu 
w obecności arcyks. Eugeniusza uroczyste po­
święcenie i oddanie do użytku nowego budynku 
dla chemii i farmakologii, należącego do tu te j­
szego uniw ersytetu . Przem aw iał najpierw  na­
miestnik, oddając budynek władzom uniw ersy­
teckim, następnie rektor uniw ersytetu dzięku­
jąc zań.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która niż me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności)!

Dr. Zenon Letko
I). dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekunJanusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 6 — 5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
efc-n i le n b  Yoli:er,y b i siw jdlistj mas zu

ordynuje we Lwowie

ulica W a ło w a  l iczba  2, li. piętro.

Do n ie s i e n iu  r o z m a i t e
po I 1/* c e n t a  e d  w j r z u .

Bilety w iiy tiw s , zaproszenia, karty  l-listy 
■  ślubne, wykonywa po niskich cenacb, 
zakład srtyst-litograflczny. Aatsol Przy* 
•ztak we Lwowie, ni. Lindego 4.

Oo w ynajęcia od 1 lipca całe pierw sze 
piętro  ni. Chorażczyzny 14. Bielow-

P a o i l l k e  in  m ieszkania najm niej ’ pok. 
I a U l l I  J l j  kuchni, pokój dla służby, 
parter lob  m azanin, kom pletn ie um eblo- 
w rne, zaraz, b io rę  n a  2 —8 miesięcy. Za 
dobre o trzym anie gw arantuję. Zgłoszenia 
p o i  D, M. nl. W atow a 1. 267

Zakład dentystyczny Dra B oh siewicza, 
Jagiellońska 7, poszukuje praktykanta.

k u c h e n  n e  
z m o żtiwieK tą m e  WYPRAWY

najwyższym opustem  z oan przy znacz­
niejszym o d th rz e , p leca 

P IO T R  CH B ZĄ 8TO W SK I
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 

37S 1 (naprzeciw  katedry) 1 - 1
Filja : Tareopoi plac Sobia kiego

znakom  ł t  hptaw- 
ska, ćw ierć fu r ta

70 ct k̂ilo
bycia jfć

BRYNDZA ir je w a „
w h an d lu  Leonarda S o l e c k i e g o

we L W O W I E ,  ul. B a t o r e g o  1. a  
252 FILIA, ulica Z i e l o n a  1 4 .

. . J Y  niezrównanej aoDp. ci 
M I I I  I arom atycznej, do na-

, ,  „  Leonarda Solectieg#
Lwów, Batorego £ .  — Khja, ul ca 
Zielona 1. 4. — 6-kilowe w: r  ictzi franco 

wysyłam do wszystkich miejscowości

TAMIII 9Prze(fania b a rd zo  dobre, 
I f l n l l l  w ygrane skrzypce. W iadom rść  
jlm jjre*a^iick iew icxa22^^^^^^^^^

F rzec iw  molom
Naftalina, Kamfora naftalinowe, 
Sasrrtki naftalinowe, Papier na­
ftalinowy, Liście paczulowe, Tyn- 
ktura paczulcwa, Proszek An ela 
na mole, Pro ze* Zsch' rla Tyn- 
ktura na mole, Piżmo ra  mele, 
Terpentyna zwykła, Terpentyna 
f r a n c u s k a , — jako najpewniejsze 
środki do przechowywania futer, 

snkien, dywanów, mebli i t. p.
poleca najtaniej 362 1-?

A lo jz y  H iib n e r
Lwów Ryn k 38.

i
rozśeła w dowi Inych ilościach po 
70 ct. za kilo, co dziesięć dni ce­

ny Diisr.e.
Odbiorcom przez cały sezon 

znaczny opust. 398 2 10
Zamówienia li-towne i tele­

graficzne adresować

Olearczyk, Żółkiew.

Trencsin-Tepl tz
Kąpiele siarczane

w G ó r n y c h  W ę g r z e c h .  
P e r ła  K arpat

0 ‘. 0  m inu t d ogi od stacji kolei Tepla- 
Trencsic-Teplitz. Najsilniejsze kąpiele s ia r-
ozaite r- Anstro-W ęgrzech, o term  eh n a ­

tu r  loych d 37—40° C , przeriw
podagrze, reumatyzmom, p a r t i ­
tom, newralgiom, Ischias I t. d

Z kom fortem  i zbytkow nie n r.ądzone 
baseny i separatki. Nader elegancki dom  
zdrojowy. Kuracja w odna i m asażem . 
S tasow ania elektryczne. G iroiirstyka le ­
cznicza. Kuracja żęty zna i terenow a. 
Tanie, odpowiadaj;-ce wszelkim w ym aga­
niom pod względem hygieny i wygody 
m ieszkania, p. między innem i hotel Te- 
ptitz, Garni, dw crzec zdrojowy, Kasztel, 
domy Sina i „Dreiherzen*, w których to 
dom ach nie liczy się za usługę — szcze­
gólnie się zalecają. Koncerty, tea tr  i in ­
ne rozrywki. Debry w odocią.' z górską 
wodą źródlaną. Om nibusy i fiakry przy 
każdym pociągu. Frekw encja przeszło 
6005 gości ką ielowych. W m aju i od
1 września do końca m arca za 6 koron 
dzienn ie  cały p eD sjo n ; bez w ik tu  za 8 
kori n  pom ieszkanie (z opałem ) i kąp ie le  
(z bielizną). P o c z ą t e k  s e z o n u  1 
M a j a .  -  Ilm trow ane  prospi kty bez­
p ła tn ie  przez hrabiow ską dyrekcję ką­

pielową. 4015 7-12

R flW F R  km io do sprzedania. Bliższa 
HU n  L ll  w iadom ość w adm inistracji 
„Dziennika Polsk.* pod literam i K. R.

o o o o o c o o o o o o
„We»ły grajek"
■a fortepian w ydm y D akłatem  „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 c t.  (wraz z przesyłką 
pocztową 78 oŁ) W eioły grajek ? aw iera 
12 wybornych walców, polek, m azurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- ym jniinn  Lwów nlica Aka- 
nistracji uUUyllod demicka 10

o o o o o o o o o o o o

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38

po leca : 338 3 —?
do odświeżania i konserwowani 
letnich bucików „Greme* do skór 
w k o l o r a c h :  żóllym, orang?, 
bezbarwnym, czarnym i brązowym
l f V i U i i  do i ó ł t y c h  skór, 

francuski?, angiels*: ■ 
i niemieckie

L a k ie ry  d° [k“ "c
L Ł i i s i *  do nadania połysku 

-ł J a lC I .  bucikom.

do b u c i k ó w  d h  I d  £  U 11* turystów ż ó ł t ą .
orarge i brązową.

„ R o y a l Lutetlan* Cream, 
„Maitunlan* Cr am,
, 'a ry s k l*  dto
„Erlnol* dto
„R yciro ł* Apratura na tbuwia 
„Nlgger Blacklng*
„HuDhn dto 
„Matador Polish*.

W a s e l in ę  d° ^ T wt"
wszeiiicb gatunków skór.

M\wn am ln rę  „Mohra"
Lakier

„Parole* i t .  p. i t. p.

ę  Parasolki
□ AC fi OH 1 VI kolorowe r <1 1 50 
r A n n d l l l . l M  czarne od 2-50 

|>A D A 0 n i  VI teronkow e od 4 r 0 
r A n A d U L lU  dziecinne od 2 -—

PA  RA C n i  l l l  fantazyjne od 5 50
r n n n O U U M  deszczowe od 2 50

PARASOLE d K ,
Skład fabryczny, —  towar świeży, —  

ceny fabryczne —  wvber olbrzym!.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
U Ó W  351 1 4 -?

p lic  M irjatki 8 (róg Hetmańskiej).

U a  SO
L w ó w ,

Kopernika 16.

Zsrząd tobr CZUDEC

P r z c d e g t n t n ł  T y d z ie ń ,

W i )  ł  Korono u 3 ciśnienia. I ostatni m m c
Główna

wygrana ko­
ron, , W I

Gotówką ze strąceniem  2 */.,.

roni
311 13 —19

L „ , i M h  I ,1 :g g K 5 , < ? 5 . ’S .
po 1 koronie j m  ciągnien ie: 10 L istopada 1900.

polecają: H. J nasz, M. Klarfeld, K orm ann & Feigenm -nn, Gustaw Max, 
Ki z i St ff, Samuely i Landau, A. Schellcnberg i Syr, Sokal i Lilien

Marka ochronna. Premiowany najwyższemi odznakami!

J. A N D E LA  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszczy bszpcwrotnłe:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, mnehy, mrówki, 
stonoui, mole, moliki ptasie * *--8

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewąjącą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

Fabryka I wysyłka w drognerji J. Amlóla pod „Czarnym  
Psem” w Pradze, ullcn llnssa 13.

Składy: W E LW O W IE. P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym  
Orłem,* Alojzy H ttbner droguerja, Rynek 1. 38, J. Friedrich fc A., Beacoek 
ulica Hetm ańska 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42, Józef Ch. Finkler, kup iec ; 
B ia ła : E. K ruppa; B e łz : M. M usiał; Czarny Dunajec: H. Pacanow er i Jakób 
S to tte r ; G ródek: J. Hescheles, A. L ip p u s; Gliniany: A. Hełm a p t . ; K ołom yja: E 
S te n z e la p t.;  Kozłów: Sew eryn B łaehowski a p t.;  Kraków : Mikołaj P lóssapt., W. 
Redyk apt., K. W iszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. H awelka kupiec, 
Reim & Co., Rynek linja A-B, W ilhelm  E iibaum ; K rosna: A leksander Kumor, 
d ró g ; Nowy Sąoz: S. L iechtm ann; P rzem yśl: A. Faliszew ski, Grauzer i M&rty- 
nowicz, handel m aterja łów  i farb; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze 
„W rocanka* ; Rzeszów: Antoni Karpiński ap t ; Sokal: Uracia Wołkowscy; S tan i­
sław ó w : A. Beil apt., S try j: Jnliusz Barański,; Tarnów : W ładysław B rach, obok 
c. k. S tarostw a; T urka koto S tar. M iasta: D iw i! W ebs; Żółkiew: Jnljan O lear­
czyk; Żywleo: Edm und Haydn; Z łoozów: R otlienberg & Co. dawniej Józef 
G o ld ; jakoteż do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andćla plakaty

z „Czarnym psem*.

gimnazjalne i realne
Jbiorotra nauka dla pryws 

ty; tów wszystkich klas gimn. i real.

K o r e p e t y c j e
dla u zniów publ. gimn. i realn.

De matury gimn. i real.
K ótsre i dłuższe kursa d!a wszyst- 

ki h (pań i panó r ).
A . Słreelecki 236 7 -  10

b naucz. Gimnazjum Franciszka Józefa 
i szk- ły real. we Lwowie, 

ulica Zielona 5 I. p. (stacja tram ­
waju elektr.) 3 do 5 po południu.

X X X X X X X X X j C X X
P r o s i ę  m ytać i

Czasopismo kwartalne
W ykaz towarów

specjalnego składu artykułów  gospodar­
czych i skladn fabrycznego farb, lakierów  

i pokostów i t  d i t. d.

FIRM Y:

Alejzy HUbner
Lwów, Rynek 38.

Na II. i III. k w a ib ł  h ż  - yazło z d r uk i  
i jes t do dyspozycji Szanownej P. T. 

*• nbficzncś. i.
Na łaskaw e żądanie wysyłam gratis 

I fr tn k o . 361 11 - ?

Dr. Józefa Zakrzewskiego i inż. Karola Ri
S an ato rju m  

i Zakład 
wodoleczniczy Marjówka

(poczta L w ó w .)
Leczenie wodą. Elektryzowanie. G im nastyka 1 cznicza Mięsienie zwykłe i faradyczne.

Kąpiele elektryczne i słoneerne Lec. enie dyjetetyczne i terenow e.
Położenie wśród lasów wysokopiennych. U r ądzeuie w ytw orne. Nowo urządzony ss- 
1 n  do • ebrań, nriejsee do z- baw  n a  wolnem  powietrzu (crcąuet, law n-tennis, dwie 
kręg elnie, bilard, czytelnia itd ). Cały teren  zdrenow ano i w yszatrow ano. Ceny ba r­
dzo um iarkow ane Sezon od końca m aja do końca września. Na żądanie prospekta 
wysyła się opł tnie. Telefon zakładu w Marjówce nr. 572 Adres lekarza kierującego: 

Lwów, ul. Słowackiego 5, telrfon n r. 684. 360 2  - 9

Przed podrabl&nlem ochronione p m z  w zór I markę

Sól żołądkow a
J u l i u s z a  S c h a u n a n a ,  k r n j .  aptekarza w Stockerau

przy ntradntonem tra* lenia i przeciw cierpieniom  
Żołądka od wielu lat uznany, dyelycsny Si odek

Do nabycia w renom ow anych aptekach anstro-węg. Monarchii.

Cena pudełka 75 ct. 3003 2 - 2
Rozsyłka pocztą przy odbierze najm niej 2 pndełek za pobraniem

Skłsd główny: krajowa apteka J U L I U S Z A  S C H A U M A N A
w Stockerau.

Rndftktnr: Dr. Kazbmitn Oituzewski-Banfiski. W ła śc ic ie la  i w y d a w c y  D r, | f .  O s ta s z e w s k i-B a ra d a k i, A M i l s k i S y Z drukarni II. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


